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WESOŁEGO,] AjKAl!
, Ciekawym objaśniamy,

• , ■ Choć nie je s t  to w zw yczaju
r  y ) Ryciną tytułową, *

' '  Że dam a je s t  na ja ju  /

Nie c h c ę  .n a u k  d a w a ć  św ią lu  
Nie c h c ę  p r a ć  leż f r ą M a fu :
C zem  jesl jajko, o w o c  k u r ź y , '  /
S k ą d  s ię  wzięło,  n a  co służy,
Jakie z n iego  s ą  po traw y ,
No, i inne  jego sp raw y ! , ;
D o b rą  m a t k ą  jest  p rzy ro d a  
T e m u  ujmie, tem u do d a  
T e m u  w s z y s tk o  tka  do gęby,
A ta m te g o  bije w  zęby  
T e g o  żvw i,  ch o ć  jest głupi,
A m ą d re o o  ukatrupi .
Jest t ro sk l iw ą  ta k  dalece,
Że i ja jka  m a  w  opiece 
I d b a  .o nie jak  m a m u s i a  
Od kolibra a ż  do  s t ru s ia  
A od s t ru s ia  do b o c ian a  
(Rzecz z p rzy ro d y  w s z y s tk im  z n a n a )
Ia tak  w s z y s c y  dz iś  uzna ją ,
Źe sy m b o le m  sz c z ę ś c ia  -  jajo!... 
M ianow ic ie :  jajo kurze,
C hoc iaż  k ru c h e  i n ieduże  
S p ie s z y m  dziś  z p o w in s z o w a n ie m  

J  m y  z jajkiem, lecz b o d a n i e m !
1 ż y c z y m y  W a m  dobitnie:  ' " _
Niechaj w s z y s tk im  szczę śc ie  kwitn ie  
Niechaj żyją, g d y b y  w  raju  
T e g o  ż y c z y m  W a m  p rzy  jaju! - 
P o d  b o c i a ń s k ą  tą ep idą  
Niechaj p a n n y  z a m ą ż  idą 
Niech  /mężatki  s y p n ą  dzieci 
Nie jak  dziś  — /c o  k w a r ta ł  trzeci 
Lecz  p r z e c iw n ie , 'b e z  u roku  
Najmniej ,  c h o ć  trzy r a z y  w  roku .
A w  tej p r a c y  n ieus tanne j  
Niech im  p o m a g a j ą  p a n n y !
Niech od  ch ło p a  aż  do p a n a  
K ażdy  n iechaj  czci B o c ian a  

/  N ,-ech  w y s łu ż ą  s ie  miłości  
C h o ćb y  tabes  w laz ł  m u  w  k o śc i  -  

\  N ec h  rie* myśli  nikt o s tre iku — - 
Ż y cz y m  p r z y  ś w ię c o n e m  jajku!...

/  \  X W ydawnictwo „Bociana*.

GABINET FIGUR W O S K O W Y C H . vr- * 9 ' 4 * \
P rzed  w ędrow nem  anatoniicznem  muzeu.m, k tórego  

ściany pom alow ane są  .jaskrawo okropnym i scenami -  
stoi jak aś  ko rp u len tn a  dam a, p raw dopodobnie  „pani dy- 
rektorow a*.

W rę k u  trzy m a przed oczyma publiczności dwie 
czaszki, je£lną w iększą d rugą  m niejszą i r y c z y :

„Szanow na p u b l k u m ! Tylko  spacerow ać do śfodka! 
Tu w id z ic ie ‘ pajp ierw . o ry i in a lu e  gw aran tow ane  czaszki 
od  m asow ego j m ordercy  Zatlukala. P ierw sza  czaszka to 
je s t  od  g łow y jściętego zbrodniarza. A ta m niejsza to z jego 
la t  dziecinnych 1“

f. ■ ■ ■i" >. ' '■■ «*.« . i ..

PYTANIE SWIĘTALNE
(ber odpowiedzi).

D AM Y: A dla nas nie ma pan j'ajka?

MAPA NIEBA W  KWIETNIU.
Na pó łnecy  n ieb a  w idać W ielki wóz J e s t  to  w łaści­

wie auto , k tó re  w łaśn ie  chce skręcić  n a  m leczną drogę. 
J e s t  to  gościniec rządow y, n a  ro g u  m leczarn ia  Bizansa.

Obok konstelacja H erkulesa wym iatającego stajnię 
Augiasża, w czem piękny je s t przykład dla Krakowa

W poblżu Gwiazdy polarnej widzimy figurę Psa, 
oburzającego się na  ustaw ę o kagańcach. Niedźwiedzica 
i Rak czekają na założenie porządnego ogrodu zoolo­
gicznego

Na wschodzie n ieba mam y Pannę, k tó ra  z początkiem  
kw ietnia wyjdzie za mąż, a za tydzień będzie miała 
Bliźnięta.
, ■ ■ ■

FATRJOTA.
Pewien m arsylczyk odwiedza m iasto Besanęon w to­

w arzystw ie miejscowego obyw atela, uszczęśliwionego ze 
swej roli „cicerona".

— Patrz p a n ! — rzecze do gościa, w skazując m ały, 
niepozorny dom ek — Oto je s t dom, w  którym  urodził się 
W iktor Hugo.

— C o? ta  m ała chałupka?... Ach! gdyby Hugo był 
przyszedł na  św iat w M arsylji, to w idziałbyś pan, co by 
to  był za w spaniały pałac.

ZIĘĆ.
Mrs. Jankinson ma córkę, ma ją  już  od 33 lat. 

Rozum iecie?
„Młoda* pannaiJank inson  mówi do Mrs. K leana:
— 01 mój pan ie! syn  pański podoba mi się nad­

zwyczaj! Pasjam i lub ę te  typy pół andrusa, pół zucha! 
T a głowa jak  u  tu ra , w łosy obcięte, w ustach  fajka, 
a co za p ię śc i!... jakby  tak  kogo w gębę zamalował 1... 
A c o 'z a  n o g i!.., gdyby  tak  kogó kopuął 1.. W spaniały 
typ  ten  synek  p a n sk :! ..

— Ależ pani 1 ną Boga! —- oburza się Mr. K lean — 
to  nie syn, to  c ó rk a !...

• □ o a



Baron Mikosz był raz wieczór,
Na kolację zaproszony 
Jedną  d*mę m a vis £ vis,
Damę z jednej, z drugiej strony..

Mądry Mikosz.
Ale jakoś nie  w ypada 
W szak to  cham stwo oczywiste...
W  trakcie  tym  na  stół podają 
R yby, rak i, znów pieczyste.

B aro n  Mikosz salonow iec, 
E legancki uk łon  czyni,
I sp o m ad o w an ą  głowę 
Skłonił w s tro n ę  gospodyni.

Baronowi serce płonie 
Przy  tem  winie, przy tych  dam ach 
Baron Mikosz by łby  chętnie 
Zrobił n a  ich cnotę zamach.

Po kolacji, gdy zjedzony 
Został potraw  cały szereg, 
Służba daje do rąk  wody 
Na miseczce i papierek.

Gdy skończone ku lin a rn e  
U żyw ania  i rozkosze,
C hętn ie  b io rę  te n  pap ierek ,
Lecz — o k luczyk  jeszcze proszę

Dekadencja
Lolo — w gronie złotej młodzi 
Zw ykle jeździ —  rzadko chodzi,
I wzdłuż „A B“ swym  kucykiem  
Sam  powozi z wielkim  szykiem .
A na starość  z łaski Bozi
Je s t dryndziarzem  —  znów powozi!

Jak się Conan Doyle spoikał 
z  Sherlok.em  Holmesem.

(§) A rtu r Conan Doyle, tw órca zna­
nych Sherloków  Holmesów zajm ow ał 
się też  spirytyzm em . Założył obecnie 
w  Londynie księgarn ię  specjalnie po­
św ięconą książkom  treści fantastycz- 
nej.

Pew nego razu  gdy  Conan Doyle by ł 
sam, w szedł jak iś mężczyzna.

— Jestem  W atson — rzekł, p rzy­
stępując bliżej ku Conan Doyle.

— Bardzo mi przyjem nie — odrzekł 
księgarz. — Czem m ogę s łu ż jć ?

— Nie poznajesz m nie?... Jestem  
W atson dr. W atson... n u  odstępny to- i
w arzysz Sherloka Holm esa... *

—  Ależ, panie —  odrzekł Conan 
Doyle —  przecież dr. W atson jest 
ty lko  postacią przezem nie zmyśloną... 
on ty lko  w mej im aginacji istniał.

—  T ak  —  odrzekł gość. —  Imagi- 
nacja tw oja stw orzyła ż y c ie .. silnym  
w pływ om  nadałeś życie ciału  astra l­
nem u... i oto stoi ono przed tobą.

W yczuwając niedow ierzanie Conan 
Doyia, rze k ł:

—  Czy chciałbyś, by Sherlok Hol 
m es się zjaw ił?

—  Jeśli m ożesz to sprawić... — 
odrzekł Conan Doyle.

—  Nic trudnego, — rzekł gość ale 
zechciej p t gasić n iektóre św iatła, gdyż 
św iatło, jak  sam  wiesz jako sp iry tysta , 
p rzeszk ad za ..

Conan Doyle usłuchał.
W tej chwili zjawił się Sherlok Hol­

mes.
Twórca w tej chwili go poznał, 

gdyż m iał w  obydw u rękach rew ol­
w ery, k tóre ku  niem u zwrócił w ołając:
„ręce do góry“ ...

Conan Doyle usłuchał...
W  tej chwili rozpoczęły się dośw iad­

czenia spirytystyczne...
Twórca słynnego Sherloka Holmesa 

został silnem  uderzeniem  na  ziemię 
rzucony... a  gdy się z ziemi dźwignął 
i św iatło zapalił, zauw ażył b rak  kilku 
tom ów cennych książek oraz w szyst­
kich pieniędzy, k tó re  m iał w  kasie...

B B S

HANDEL.

(§) — Jak to ,  p an i m a  czelność zażądać odem nie  
50 złotych za buciki, k tó re  n a  w ystaw ie  są  oznaczone 
ceną  25 z ło tych!

— Ależ, p roszę  pana, czy p an  nie  widzi, że n a  
w ystaw ie  t a  j e d n a  t y l k o  p a r a  kosz tu je  25 zło­
ty ch  ?...

o  o  o

W  kam ienne j epoce 
( Jak  zw iem y tę  erę) — 
K am ienne  miał serce  
K am ien n ą  s iek ierę .

K cbiefy  p rzy m ic ly  
Ka mi e nne  też  m iały  

1 * h piersi i ł} dki 
Też I j ł y  skały .

M iast b rac iom  łb y  p ła tać  
.lak sk a łę  lub  b ry łę  

W  czem innem  okazuj  
Tw ą m ęzkość  i siłę!

Zdobyw aj bez broni 
P o n ę tykob iece ,

I serca rozbijaj 
K rusz cnoty  forte- 

[ce!

Dwie epoki.
K obieta  p o sk ram ia .
I zaw sze i w szędy  
W  m ężczyźnie  b ru ta ln e  
In s ty n k ta ,  popędy.

A ch! ta k  to  byw ało  
W  dziejowej pom roce 
To sam o się dzieje 
I w naszej epoce!

t Bibliografja.
Dawniej — książki i foljały 
(Tak  podaje  s ta ra  wieść) —
Że op raw ę  św iń sk ą  miały, 
Dzisiaj m a ją  —  św ińską  t re ść  . 

o o o
"V—



Z A S T R Z E Ż E N IE .

O N A : Chcą ci powiedzieć nagą prawdę i , .
O N : Już dobrze i powiedz, tylko  nie p o ka zu jl

FILM A POLICJA.
(§^ Pew ne tow arzystw o kinem atograficzne zwróciło się 

do kom isarjatu  dzielnicowego policji w Krakowie z prośbą 
o zezwolenie, aby celem  sporządzenia senzacyjnego filmu, 
ak to r mógł z dachu domu skoczyć na sąsiednią parcelę.

Prośbie odmówiono. W ściekły pędzi ów ak to r do 
kom isarjatu.

— Jeśli spadnę, czyje nogi złamię, pana czy m oje? — 
pyta  urzędnika.

Na to gruby w achm istrz:
— Co pan sobie w yobraża, ile p isaniny powoduje 

dla nas takie połam anie n óg?  I tak  jesteśm y  przeciążeni 
robotą. Nie, kochany panie, złam  pan  nogi, gdzie pan  chce, 
ale nie w dzielnicy naszego kom isarjatu  1

A

Kio z a w in i ł?
Przypisyw ać drugim  winę 
To je s t najw ygodniej —
Pękła n itka — i odleciał 
Guziczek od spodni.

Guzik — w iny swej n ie  uznał 
I przeklinał szelki,
Szelki —  obw iniały spodnie,
Spodnie — brzuch, że wielki.

Brzuch w ym aw iał człowiekowi,
Że go zbyt napycha,
A człowiek m iał za złe nitce,
Że słaba i licha.

Zam ięszanie, niczem  w  Sejmie —
Lecz, rzecz biorąc chłodniej,
Czyż nie lepiej przyszyć guzik,
Guziczek do spodni?

□ □ O

GRZECZNY.
(§J -  Panie profesorze, kocham  córkę pańską  i nie mogę 

bez niej żyć
— Gotów jestem  zapłacić koszta pogrzebu.

□  c a  a

NAJPROSTSZE.
(§) — Na m oją ofertę m ałżeńską w płynęło sto  wspanig- 

łych m ałżeńskich propozycji 1
— Co wobec tego uczynisz?
— Przejdę na  Islam.

□ □  □

«. *

INNE CZASY.
(§) Kasia, z pod Nowego Sącza, chociaż wolnego stanu, 

w ydała już na  św iat sześcioro dzieci Dorobek jej przed­
staw ia do pew nego stopnia przegląd w szystkich rodzajów 
broni, k tóre w  czasie wojny by ły  zakw aterow ane w  m ia­
steczku.

Jaś (13 pułk  piechoty), Zosia (oddział pionierów), 
Kazio (20 pułk  strzelców  podhalańskich), Józio i Anusia 
(karabiny  m aszynowe), Adaś (feldwebel- pilot).

Niedawno zjawiła się K asia po dłuższej przerw ie 
w  urzędzie m etrykalnym , by  zam eldować dziecko.

Zwiesiła głowę i rz e k ła :
— Tak, w przódy były  inne czasy. Popatrz pap, 

jakeśm y zeszli na psy. Pisz p a n : ojciec Bretnal, wyrobnik.
V 7  7 ' 7  '

R ozm aite  p o w o ła n ia .
Każdy wie na  co 
Żyć nam  potrzeba,
Jak  dojść sw ą pracą 
Pozycji, chleba v

Ten — to je s t aktor,
K tórem u klaskasz,
T am ten — jest faktor,
Ten znow u paskarz

Kupcy, artyści,
Bandyci, zbóje 
Najoczywiściej 
Każdy pracuje 1

Ja k to ?  Od Gniezna 
Po Lwów — i Kraków 
Czy już n ik t n ie  zna 
U nas próżniaków ?

~ Gdzież więc próżniactwo 
Tkwi bez u stanku?

• Zapom nieliście?
W szak — w każdym  banku!

"J ~ ' □ 0  □

W KAWIARNI.
(§) — Czy pan tą  kaw iarnię specjalnie lubi, że pan 

codziennie tu  chodzi?
— Nie, potraw y tu  bardzo liche, ale przed trzem a 

la ły  skradziono mi tu  palto —  a pan przecież wie, że 
zbrodniarza pcha zawsze jak aś dziw na siła na miejsce 
popełnienia przestępstw a. Może tu  złodziej przyjdzie!...

□  □ □

N A  U LIC Y.

O N A : O l  w idziszl w idzisz znowu policjant 1 
O N  N ic się nie bój, policja mnie zna , policja  
mnie lu b ił



W P O d A G U .
(§) P a n i :  „K om plem enta  P ana są  oburza jące , zwrócę 

się do k o n d u k to ra   ------------ “
P a n :  „Myśli Pani, że on  coś lepszego pan i pow ie?"

□  a □

POKONAŁ GO.
(§) M i ę c i  o :  „W iesz co Adasiu, moja m am usia  ma 

w łosy  k ró tk o  s trzy żo n e  ja k  ch łopak".
A d a ś :  „A moja ma wąsy".

GD OD 00

W  SKLEPIE.

(§) —  Proszę  , 
m i w yhaftow ać 
ko rony  o siedmiu 
p a łkach  do tych 
chusteczek.

— P roszę  b a r ­
dzo I

— A jeśli będą 
k o ro n y  o dzies ię­
ciu pałkach , czy 
n ie  będzie  w iel­
kiej różnicy w ce­
n ie ?

S  □  0

CO DZIECI SŁY­
SZĄ.

(§) M ały Pio­
t r  u  ś, u c z e ń  
p ierw szej k lasy  
w raca  ze szkoły.
Opowiada, że n a ­
uczyciel py ta ł  go 
ja k i  zaw ód m a  oj­
ciec. Powiedział, 
że n ie  wie.

— C o? ty  nie 
w iesz! — zaw oła 
m łodszy  Jan ek  — 
ta tu ś  je s t  egoi­
s tą  -  m am a n ie ­
ra z  już  ta k  mó 
wiła.

PRECZ Z NAGOŚCIĄ.
Urocza p an n a  Olga, k tóre j p rzepyszna  n ag o ść  o lśn ie ­

w a co wieczór widzów jed n eg o  z k ab are tó w , w  życiu 
p ry w atn em  zachow uje  n iezw yk łą  skrom ność  obyczajów.

Wielbicieli sw ych  nie p rzy jm uje  inaczej, ja k  ty lko  
w pen iuarze  sięgającym , do kostek.

Jeśli k tó ry ś  z nich dziwi się, grzecznie w y jaśn ia :
— N agość w idziana z b liska je s t  sp rośną. — 
Zapytano  j ą  te d y  na  jak ą  odległość nagość p rzesta je

być sp ro śn ą :
—  Na taką, że już n ie  m ożna jej dotykać.

GES) (ES) _. .1 j

Anatomja.

□  ca  o

UPARTY.

(§) “  Czegóż 
p a n  j e s z c z e ,  
chcesz, czyś pan  
nie  widział, żem 
poprzedn ika  p a ­
n a  w yrzucił  ? — 
w rzeszczy  właś 
ciciel sk lepu  do 
kom iwojażera.

— W idziałem, 
ale m y ś l ę ,  że 
en e rg ja  p an a  już 
s ię w yczerpała .

NIEMOŻLIWE.
(§) -  To n ie ­

możliwe, panie  
O brotow ski! Nie 

.m o g ę  i ś ć z d e p u -  
tac ją  do m in i­
s tra  — m a m  
okropne  s trzy ­
kan ie  w  k rz y ­
żach.

-  No ta k  — 
ale mówić pan 
m oże ?

- Dobrze, ale 
ja k  będę zginał 
się w uk łonach  ?

a  O ffl

LEKARZ.

D októr S. zn a ­
ny  lekarz  jest 
zaciętym  s tarym  
kaw alerem . O 
negdaj -spy taćo  
go czy to  p raw ­
da, że jego b rat 
m a tak  do b rą  żo­
nę

— P ra w d a  — 
odpow ie — jes t  
to  lekki wypadek  
m ałżeństw a.

V A  V

W I E L K A .  MI -

P A N I  (ido pokojówki, którą zasta ła  w objęciach m ęża): H a ' żm ijo ! precz z  mego 
d o m u ! (do m ęża) A ty  m ógłbyś się w stydzić: człow iek na stanowisku, profesor, z  tą 
dziewczyną na pól gołą

P A N :  N ie zapom inaj duszko , że  jestem  profesorem  anatom ji'...

(§) O n a :  Że 
nisz się ze  m ną, 
bo  dosta ję  od 
ciotki dom !

O n :  O! - oże­
n iłbym  się z tobą 
n a w e t ,  g dybyś  
go d o s t a ł a  od 
kogo in n e g o !

EKONOMICZNY

ZAPROSZENIE.

(§) W o ź n y  (do pani P indelsk iej)  : „Oto zaproszen ie  
— niby... w ezw anie  z policji". —

P a n i  P i n  d o l s k a  (zak łopotana): — „Nie, nie 
przy jm ę, przecież n ie  m ogę się policji zrew anżow ać za­
p roszen iem  !“

□  □  O

(§) — W icek, dziś 
n ie  pójdziesz do 
szkoły, powiesz 
ju tro  nauczycie 

łowi, żeś dosta ł dwóch m a ł y c h  braciszków...
—  Tatusiu , a czy nie  m ogę ju tro  powiedzieć, jednego  

braciszka , a na  drugi tydzień  drugiego  ?
O O □

SPO RTY  ZIMOWE.

(§) G ó r a l  (do n a rc ia rk i) :  Chcą paniusia  schudnąć, he  ? 
Ale to  czasem  by w a  także  in a c z e j . .



NAJGORSZA SŁABOŚĆ.
(§) W  „Esplanadzie* kilku  przyjaciół rozm aw iało

0 słabościach.
„ Najgorsza je s t  ślepota* — rzek ł  jeden .
„Paraliż  pos tępow y  je s t  g o rsz y “ — o d p arł  drugi.
W ted y  p ew n a  kobie tka , k tó ra  d o tąd  m ilczała o de­

zw ała s ię :
„Co do m nie, za żad n ą  cenę  n ie  chcia łabym  być 

m am ą, nie m ogłabym  więcej u p raw iać  miłości*.
o  o  o

GROŹNA MYSZ.
(§) K alasan ty  Safandulsk i spoczyw a w łożu m ałżeń ­

skim że sw ą po-
łow icą Lucyną. E Q Z . 3 l
Nagle roz lega  się » * -

pod łóżkiem  
szmer. Pan i Lu­
cyna p rzerażona  
budzi sw ego  K a­
lasa n te g o  i p o ­
leca  m u  zapalić  
św iatło  i u d ać  się 
n a  poszuk iw an ie  
za ta jem niczym  
ha łasem . S p ra ­
w ny  p. K alasan ty  
odnalazł w re ­
szcie przyczynę
1 m ó w i :

„Widzisz d ro ­
ga Leosiu  to  ty l­
ko m yszka . A 
ty ś  m yśla ła , że 
włam ywacz*.

Na to  pani Le- 
ontyna:

„To stokroć  
g o r z e j ! Na w ła­
m yw acza m ożna 
p rzynajm nie j za­
wołać p o lic ję !

o o o

APETYCZNA 
UMOWA.

§ S ub jek t (ob­
serw u jąc  szefa, 
jedzącego śn ia ­
danie): Co też on 
za różne rzeczy  

"kładzie na swój 
chleb — (ze zło 
ścią do kolegów) 
n a s z  pot! 

a  v

SPRYTNY 
KELNER.

Picolo po­
daje do pociągu 
sto jącego na  s ta ­
cji bułeczki ze 
szynką.

P asażer  (z o- 
k n a ) . Czy te  bu 
łeczki s ą  świeże ?

Picolo:  N a tu ­
ra ln ie  1 Specja l­
nie dla tego  po­
ciągu p ie c z o n e !

P asażer:  Ależ 
one są  tak ie  
tw arde .

P ico lo :  T ak , ale przecież pociąg m a godzinę s p ó ­
źnienia.

ULECZYŁ JĄ .
(§) P ew ien  w zięty  lekarz  lub ił  b a rdzo  opow iadać 

anegdo ty , g d y  mówił o sw ych  pacjentaoh lub  pacjentkach , 
n igdy  nie  w ym ien ia ł nazw isk . S e k re t  zaw odow y b y ł za 
chow any.

P ew n eg o  ra z u  opow iedział co n a s t ę p u je :
„W  ciągu t rz e c h  m iesięcy  r e g u la rn ie  odw iedzała  

m nie  p ew n a  m łoda p ięk n a  kobieta , k tó ra  m yśla ła ,  że je s t  
w  ciąży, a n ie  by ła  w cale  w  b łogosław ionym  stanie .

Zapew nia łem

m i n .  że  się m yli’ale n a  d ru g i ty ­
dz ień  zjaw iała 
się znów, zape 
w n ia jąc :

„T eraz  to  już 
je s t  n a p e w n e !"

I czy p a n  ją 
u leczył, pan ie  
dok to rze  ?

„W zu pe łno ­
ści*.

„W  jaki spo­
sób?*

„W ziąłem  na 
odw agę — i z a ­
szła rzeczyw iś­
cie w  ciążę*!

cd  cm cza

[ TA,KTÓRAS1E-
JE  POSTRACH.

(§) G rom ada 
p au p ró w  z a b a ­
wia się dzw onie­
niem  przy  b ra ­
mie dom u. W tem 
odzyw a się Pio­
t ru ś  :

—  T y  Józek, 
z ciebie je s t  do 
p iero  tchórz, ty l ­
ko w ted y  dzw o­
nisz, g d y  mąż- 

; czyzna  sam  je s t  
" w domu.

c a  O  c a

ELEGANCKI
MAŁŻONEK.
(§) Józek  chce 

Ja s ia  u d erzy ć  
w  tw arz ,  ale p o ­
n iew aż te n  się 
szybko  schylił, 
t ra fił  żonę Jasia, 
k tó ra  s ta ła  obok.

„Twoje szczę­
ście* — rzecze 
oburzony  J a ś  — 
g dybym  ja  dos­
ta ł  w  gębę, m ia ł­
byś  się z pysz­
na!

Niech m i kandydatka  powie na co 
N a  randez vous A dam a i E w y !

b y ł R a j stw orzony ?



PUŁAPKA.
(§) Ż o n a  (do m ęża, podczas  spaceru  na ulicy): Tu 

na skręcie  m a się podobno odbyw ać w ielka w ysprzedaż  
cygar, n ie p ra w d a ż ?

M ą ż :  Bardzo słusznie  -  pójdziesz tam.
Ż o n a :  A tak, to ty m asz  przy sobie  p ieniądze, w  t a ­

kim razie kupię po parze  pończoszek  d!a dzieci

PRAKTYCZNY.
(§) Kupiłeś s o ­

bie now y k a p e ­
lu s z ?  „Ale gdzie 
tam, zam ieniłem  
go w czoraj w  re­
stauracji...

-  Czy twój był 
taki zn iszczony?  

o

W SĄDZIE.
(§) Sędzia  Mie­

dzy i n n y m i  
oskarżony  jesteś
0 p r z e k u p i e n i e  
u r z ę d n ik a ..

O skarżony  P a ­
nie sędziol p rzy­
sięgnę, źe nie wi- f 
działem żadnego 
urzędnika.

Sędzia'. Dałeś 
psu  policyjnemu 
który cię z w ę­
szył, k iełbasę 

o d o

INTERES.
(§) Łagodna 

zima dokuczyła 
porządnie  k u p ­
com k o n f e k c j i
1 trykotaży.

„W spaniale  i- 
dzie interes, rzekł 
do mnie onegdaj 
jeden z kupców,
-  przed cz terna­
stu dn iam iw pad ł 
jeden gość, pół 
godziny przeb ie­
rał w śró d  jum- 
p rów  d z i e c i ę ­
cych, w ziął n a j ­
tańszy  na zamia- 
n ;  i powiedział, 
źe na W ielkanoc 
wróci, i upłaci 
dw a  złote 1 

□ □  □

NIED ALEKO PA­
DA JABŁKO..

(§) Onegdaj 
byłem na u ro d z i­
nach  synka z n a ­
nego ak to ra  A.

-  Pow iedz  mi 
P iotrusiu  -  za- 
gadn ą 'em  malca, 
ile kończysz dziś 
latek  ?

-  Obchodzę 
mój „czteroletni 
jub ileusz“ l

DOBRY ZNAK.
(§) Czy pani m oże czem ś się w y k a ż e ?  -  pyta kasjer  

w  banku  oddaw cę czeku.
-  O w szem , m am  bliznę po szczepieniu na lewem 

udzie... q q q

b i la n s?
-  O kropnie 1 

S a l d o  m o r f a -  
l e l ,

□ a  □

RADIO W PRAK­
TYCZNYM U 

ŻYTKU
. (§) W łaściciel
I  m ieszkania  (na 
górze zaniepo 
r oj ony  ha łasem  
na n iźszem  p ię ­
trze): Kto tam jest 
na d o l e ?

W łam yw acz : 
(obok rozgłośni 
ka) Tutaj, raojo- 
w a s tacja  na 
daw cza Wiedeń. 
To był koniec 
w eso łego  p ro ­
gramu. -  Życzę 
państw u  dobrej 
nocy i miłego 
spoczynku.

ODO

MONOLOG
(§) W d o w  i e c 

na grobie swej 
p o ło w ic ) ) :  „ O l  
Moja Rózi ul  c ię ­
żki k opot spro 
w adza  m nie dziś 
do ciebie M ógł­
bym z ow u się 
ożenić. Ona jest 
w p ra w d z i : o 40 
lat m łodsza  ode- 
mnie, ośmn3Sto 
letnia dziew czyn­
ka, m am  tię  do 
niej, chodzi rm 
głów nie o jej in 

j teres.
Róziu, nie d a ­

jesz mi w cale  na 
to o d p o w ied z il .. 
Ty Róziu uw a 
źaj, zrobimy tak:  
Na drugą nie­
dzielę przvjdę je ­
szcze raz do cie­
bie, a  jeśli zno ­
wu nie o d p o ­
wiesz, przyjmę, 
że mi udzielasz 
przyzwolenia.

□  o  <=

W OKRESIE

W muzeum historycznem.

STAGNACJI.
(§) jakże  tam 

u Pana  w  p rzed­
siębiorstw ie w y­
padł tego roku

W  M uzeum  h isto rycznem  
R y ce rzy  duchy  drzem ią 
Ich zbroje pozostały ,
A ciała ich pod ziemią.

O gląda m łode dziewczę 
Czcigodne te  zabytk i 
Z w zruszen ia  i emocji 
D rży  se rce  jej i łydki.
W tem  całkiem  niespodzianie  
S trach  wielki zd ją ł p an ienkę  
T en  po tw ór w stal zaku ty , 
Podaosi je j  su k ie n k ę !

Że będzie  ka tas tro fa  
Już , już, zdaw ało  jej się — 
Panienko, bądź spokojna !
Z przygody  twojej śmiej się!

T en  ry ce rz  je s t  z żelaza 
J a k  zim ny głaz  -  niestety! 
W  że lazne sw e uściski 
Nie weźm ie już  k o b ie ty !
Odeślii n ieboszczyków  
Do piekła czy do n ieba  -  
O baw y i nadzieje 
Do żyw ych  zwrócić trzeba!



B O

Dancingi,
W ym yślono  now e tań ce  :
Dzikie skoki i łam ańce ,
W nich zasada  całk iem  nowa :
Nogi tam , gdzie b y ła  g łow a!

□ a □

SPRYTNY.

(§) L i s t o n o s z :  „ J e s t  p rzekaz  dla p an a  na  50 zł 
m asz  je  ty lko  je m u  oddać".

S ł u ż ą c y  : „Oho, o wiele więcej je s t  mi już d łużny" .
V  V V

Nie u m ia ła  zdradzić.. .
(§) N adobna  pani E lżb ie ta  chciała  zdradzić  sw ego 

m ęża  z wielu powodów. Była już  siedm  lat zam ężną, 
siedm n u d n y c h  lat. Mąż b y ł  dla niej dobry , trosk liw y, 
n ig d y  jej n ie  bił. W  modzie z r e s z t ą ' b y ła  zd rad a  —  no 
i n ie  sp raw ił  jej d rugie j jed w ab n e j  sukn i w  ty m  sezonie. 
To b y ł  bardzo  w ażny  pow ód -  a  w reszc ie  tę sk n o ta  za 
jak ąś  p rz y g o d ą :  nocą w  W enecji lu b  w  p a la rn i  opium, 
za jak iem ś niebezpieczeństw em , ja k ą ś  dziką a w a n tu rą  
m łodzieńczą...

W reszcie  pos tanow iła  coś zrobić. Poczęła  w szędzie, 
gdzie  się n ad arza ła  sposobność  kokie tow ać, w  cuk iern i,  
t ram w aju , w  p a rk u  itd. Zupe łn ie  spokojnie, d y sk re tn ie  
a le z dob rym  skutk iem . Je d n o  spo jrzen ie  ledw ie dostrze­
g a lne  a  przecie w iele  znaczące...

1 ta k  s topniow o n a b ie ra ła w ię c e j  śmiałości i w praw y...
Koleżanki podziw iały  ją, a przecie ona n ie  um iała.

,,Na p r z y k ła d : gdy  już  w szystko  było  n a  najlepszej drodze, 
k iedy  m ogła " już  iść śmiało k u  w y m arzonem u celowi, 
k ie d y  w łaśn ie  ów w ym arzony  m ężczyzna odprow adzał 
j ą  do dom u i p rzed  jej m ieszkaniem  rtieśmiało p y ta ł  k iedy  
się z n ią  m oże zobaczyć — w ted y  o n a  tra c i ła  g ru n t  pod 
nogam i, zaczynało  się w niej coś buntow ać. B rak  jej ta ­
len tu .  .

I n n y m razem  znow u w tram w aju  bardzo  d y s tyngo­
w an y  p a n  ods tąp ił  jej sw ego miejsca. Podziękow ała  d łu ­
giem, g łębok iem  spojrzeniem .

D ysty n g o w an y  p a n  zrozumiał... a p rzechodząc obok 
niej w ręczy ł jej karteczkę , w  k tó re j prosi b y  raczy ła  na  
d rug i dzień p rzeg lądnąć  dział k o re sp o n d e n c y jn y  w a n o n ­
sach, że oczarow any je s t  jej pięknością .

Na d rug i dzień kup iła  „K urje ra"  — i z n iem ałem  
oburzen iem  przeczy ta ła  — że jej wielbiciel w yznaczył 
schadzkę  w  p a rk u  w okolicy pom nika  R ejtana.

„Na schadzkę  p ark , — p om yśla ła  z oburzen iem ".
U płynęło pół ro k u  od tego  czasu  i jeszcze  nie  zna­

lazła sposobności b y  zdradzić  męża.
P ew nego  r a z i  poznała  m łodego zdolnego poetę. 

Z zachw ytem  s łu ch a ła  jego  odczytów , n a w e t  często b \ wa ł a  
w jego  tow arzystw ie . Ju ż  i ludz ie  mówili o niej rozmaicie. 
P oe ta  odjechał, poświęcił jej n a w e t  k s iążkę  ze swemi 
poezjami, o n a  da ła  m u sw oją fo to g r ;,fję i ta k  się skończyła  
ich zna jom ość .,  bez najm nie jszego  te m p e ra m e n tu . .

P ew nego  dn ia  czy ta  w gazecie , że jej zna jom y z a ­
ręczy ł się ze  s ły n n ą  tan ce rk ą . —  W y b ie ra ła  się' w łaśnie 
n a  bal, s tan ę ła  p rzed  lu s trem  — by ła  piękna. W jednej 
chwili oczy jej w yp e łn iły  się ł z a m i .. Z lęk iem  patrza ła  
na przepych, k tó ry  ją o ta c z a ł . ,  zgroza p rzejm ow ała  dni 
przeżyte... bez treści, bez pożytku... n ik t  n ie 'b y ł  jej blizki 
w tym  przepychu...

Chciała p łakać  —  ale p rzypom nia ła  sobie, że może 
dzisiaj b rzydko  w yglądać, że łza pozostaw i podłużną 
b ru zd ę  n a  opudrow anej tw arzy , nakarm inow ała  u s ta  — 
i p rzy  tej czynności zapom niała , że p łakać  chciała. Nie 
m ia ła  zdolności.

U śm iechała się, cieszyła się, że jej u s ta  s ta ły  się 
t a k  ładne , czerwone...

O O O

1 a  N 15. KWIETNIA 1925.

O K R U T N Y  S E N .

O N A  : W iesz co m i się śniło p rzed  chwilką ? Że  
sułtan wziął mnie do h a rem u .

O N : N o  a ja ?
O N A  Ciebie wziął także, g d y ż  zaręczyłam , że  

m asz wybitne zdolności na dzielnego eunucha.

Ognisko domowe.
G dy sobie młodzi miłość poprzysięgli,
Dawniej, g d y  b y ła  jeszcze tan iość  węgli,
I a r ty k u ły  inne s ta ły  nisko,
To zakładali „dom ow e ognisko".
Dziś — w ęgie l drogi, niczem  djam enty ,
W ięc g aśn ie  zwolna żar  ogn iska  św ięty  
Musi w ystarczyć , g d y  już  tak i p rzym us 
Zam iast ogniska — kaw alersk i  p ry m u s .

S t r a c h
(§) Zm rok już zapadał.  Zw ykle o tej porze wycho-'; 

dziła n a  przechadzkę . Mąż jeszcze p racow ał w  biurze. 
Cieszyła się każdym  w idokiem  ja k  m ałe  dziaęko, oglą­
d a ła  w y s taw y  i podziw iała j e -----------   t y l r  p ięknych
rzeczy  p o m y ś l a ł a .  Serce  jej silniej bić zaezęło —
a oczy dosta ły  tak i dziw ny p o ł y s k --------------- że choć n o ­
siła  w elon zw racały  u w ag ę  przechodniów... Była wesoła... 
P rzez  szyby  wielkiego sk lepu  widziała rozłożone n a  s to łach 
p iękne  m ate r je ,  kapelusze , b iżuterje . W eszła  do sklepu, 
b y ła  szczęśliwa, w  tern m orzu św iate ł .oglądała m iękkie  
jedw abie , pieściła  w rękach , to  zn o w ii^zach w y ća ła  się 
koronkam i, a kupić  n ie  m ogła, nie m iała  p ieniędzy. Chciała 
odejść, a ’e w tej chwili zau w aży ła  n a  stole śliczną bran- i 
zoletę. Serce  ja k  m io tem  biło, oddychała  p rędko , ru m ie ­
niec  oblał jej tw arz.. P rzy s tąp iła  do sio łu , sprzedaw czyni 
n ie  było... W zięła  b ranzo le tę  do r ą k  —  p rzyg ląda ła  się... 
Nagle w szystk ie  św ia tła  zb iły  się w  jedno  m orze jasności, 
o na  zbladła, og lądając  zbliżała się k u  drzwiom. Czuła tylko, 
że serce  ja k  m ło tem  bije — k re w  do g ło w y  nap ływ ała , 
ze spuszczoną  g łow ą szła dalej. G dy się uspokoiła, z a c z n ą  
się śmiać. Z a trzym ała  się przed  kinem , i og lądała  obrady’ 
Nagle u s ły sza ła  s łow a „pani". D rgnęła  — chciała uciekać, 
ale m ężczyzna s ta n ą ł  w  tej chwili p rzed  nią, p rosił  czy 
może jej tow arzyszyć , że jeszcze ze sk lepu  za n ią  idzie... 
Podniosła  tw arz  k u  n iem u, b y ła  b lada  -  m ów iła  coś 
n iezrozum iałego, chciała  się bronić  — pochyliła  głow ę 
i n iepew nym  krokiem  poszła  z nim... Zaprow adził ją  
do kaw ia rn i — i tu  zauw aży ł jej lęk  i drżenie... Ujął jej 
ręce  i całował. Byli sami, m u zy k a  g ra ła .  O na jeszcze  się 
nie  uspokoiła , n ie  m ogła  mówić. C ałow ał jej ręce , usta , 
oczy. Nie b ron iła  się, ty lk o  m ia ła  w  oczach b łagalne  
spo jrzen ie , i ledw ie d os łysza lnym  g łosem  w y k rz tu s i ła :

— „A n ie  powiesz n ik o m u ? "
— »Cóż T y  pow iadasz  — rz e k ł  z un ies ien iem  

m łodzien iec ,r czy m yślisz , że  m ogę mówić, dajesz mi 
ty le  szczęścia". * . p

O bjęła je g o  szy ję  ram ionam i i z zu p e łn y m  spokojem  
powiedziała ach  ta -ak  i ca łu jąc  go nam ię tn ie  w y b uchnę ła  
g łośnym  szczęśliw ym  śmiechem...



NASZE PODLOTKI.
— W ięc twoi rodzice biorą^rozwód,?
— Tak, z resz tą  bardzo  s łusznie , bo  o*[il©3 uw ażam , 

t o s traszn ie  n ied o b ran a  p a r a !
— No a  ty .  zostaniesz p rz y  ojcu, czy p rzy  m a tc e ?
— To zależy w szystko  od tego , k tó ra  s tro n a  postaw i 

korzystn ie jsze  w a r u n k i . **
o o o

K oniokrad .
—  Oskarżony!... J a k  to  b y ło ?
—  Czas p rzy jem ny , dzień bez deszcza
—  M niejsza o to !  — p rze rw a ł sędzia — 
O skarżony  n iech  się streszcza.

— A  w ięc by ło  w  poniedziałek
(W  dzień te n  zaw sze zły  początek!)
Czy w e  w to rek  albo środę,
W ięc przypuśćm y... było w  piątek.

— A c h ! do rzeczy  ! — rzek ł  znów  sędzia -  
T u  dow ody m am y now e,
Że ukrad łeś...

— Że znalazłem ... —
Łotr popraw ia  go — podkowę.

— O skarżony  niech n ie  kręci,
Bo to  n a  nic się n ie  p rzyda.
T u  nie  chodzi o podkow ę,
Lecz o konia , w łasność  żyda.

—  T a k  je s t  1 m a  p a n  sędzia  rację,
Niech Bóg daje  p an u  zdrowie!...
T a k !  żydow ska  ja k a ś  szkapa  
B yła  ta k ż e  p rzy  podkowie.

C=J A C=D

NA RĘKAWCE.
(§) W a l e n t y :  P rzep raszam  w as  kum ie, n a  czem ten  

ta m  n a  górze g ra  — n a  skrzypcach  czy  na  trą b ie  ? 
J a c e n t y :  Coście g łu c h y ?
W a l e n t y :  G łuchy  nie, a le n iedow idzę 1

< s  &

Z ROZMYŚLAŃ MĘŻATKI.
(§) -  Ze słońcem rzecz się ma, ja k  z moim m ężem . Gdy 

go niem a, kocham  g o ;  a  gdy  je s t  obecny, m am  go dość!
ń q y

L U D O W E .

O j l  u la n y !  u la n y! S tra ża k  s to i nieboże
K ażdy turga dwie brzany, S tra ża k  tego me może)
W łazi z  niemi do krzaka  W idząc taką  zabaw ką ‘
N a  strapienie strażaka. Klnie rodzoną sikawką .

P a n n o ! nie sądź na opak  
Bo i  s tra ża k  je s t  chłopak 
M a sikawką i  wąża — ,
Panno i Chcesz mnie za  m ąźa ?

Ł A D N E  P O R Ó W N A N IE .

O N  (trag iczn ie): l a k !  a twego'?serca obudzić nie 
mogą I

NOWOBOGACKI.

— Co tam  słychać, pan ie  inżyn ierze  ?
— Ano, willa p a ń sk a  gotow a. Jeszcze  ty lko  do kalo­

ry fe rów  m uszę dać złe przew odniki c iep łaf
— Z łe ?  Dlaczego z łe ?  Dawaj p a n  najlepsze. Mnie 

stać na  to! = = a ** 

Oberlajfnant.
Z g ab ine tu  wychodzili 
Z g ab ine tu  od Pollera  
Pół-pijani... A on  posłać 
Po do rożkę  chciał po rtje ra

— Bój się B oga! n ie  w y p a d a ł  
W ybuchnę ła  p an n a  z k rzyk iem  
On b y ł za sw ych  dobrych  czasów 
A ustrjack im  porucznik iem !

— Nie w y p a d a !... On n ie  p ó jd z ie !
Tego już  nie gadaj mi ty!
O berlajtnant!... Więc m u chociaż 
Daj n ap iw ek  przyzw oity!

V  V  V

ŻONGLER.

(§) Gospodyni żonglera  wchodzi do pokoju i widzi, jak  
te n  podrzuca pół tuzina ziemniaków. *

— Myślę, że tego  nie pow inieneś robić, ćwiczyć p rzy  
pom ocy z iem n iak ó w !

— J a  nie ćwiczę — odrzecze żongler. -  S ą  za gorące, 
ja je  chłodzę.

PRZEPROSINY.

(§) -  Pan ie  Tokajer, p rzepros im y  s ię !
—  Dobrze, panie  Papagaj — p rzep ros im y  s i ę !
— Co to w arte , kłócić s i ę !
—  Ma p an  słuszność, pan ie  Papagaj.
— Zaw sze m yśla łem : pójdziesz do tego  s ta reg o  osła 

T oka je ra  i p rzeprosisz  się z nim.
— Co znaczy  s ta re g o  osła  ?
— T ak  sobie pom yślałem .
— A wie pan , co ja  sobie o p an u  pom yślałem , panie  

Papagaj. S ta ry  złodziej — czy to  w arto  z tak im  szują 
się k łócić?

— To bezczelność, pan ie  T oka je r!
A czy  p ana  bezczelność, pan ie  P apagaj,  je s t  

m n ie jsza?
~  No, to  zobaczym y n a  r o z p r a w i e !

O o  O
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[Nowy potop
Jeśli w ierzyć trza  w  tradyc ję  
J a k  i p isanem u słowu 
Ludzie znow u się zepsuli,
I Bóg spuścił potop znowu.
Żył w ty m  czasie m ąż n iektóry  
Spraw iedliw y k up iec  Kabes 
Na v\ je lkanoe jadał m en 
„Szabes  tru n fen "  pił zaś  w szabes.
Za to  zo s 'a ł  ocalony.
Bo p rzed  B giem  m iał zasługi 
I m iał s tać  się dla ludzkości 
Coś tak , ja k b y  Noe d iug i.
W e śnie  zjawił m u się anioł 
I rozkazał zrobić a rkę  
„A do a rk i  w eź s * ą  żonę 
A ze zw ierzą t każdych  — p a rk ę !
A gdy  w ody  znów  o p adną  
I ju ż  będzie  po powodzi,
W yidziesz z żoną sw oją Sarą,
W  tob ie  ludzkość się odrodził"
R ab e s  żonie  to  pow tórzy ł 
A rk a  — p a rk a  —  ludzko? ć — era  
— Dla pew ności — rzecze Sara  
W eźm y z sobą buchaltera!

G O S P O D Y N I: Panienka za  często"[zmienia narze­
czonych.

P A N N A :  N arzeczony je s t jak  suknia , k tó rą  dopóty się 
dobiera, aż  dobrze le ż y l

Za p a ł  d o  s z t u k i .
R e ż y s e r :  Żałuję , szanow na piani, a le  niebieskie 

oczy, jak ie  pani po*iada nie  n ad a ją  się do filmu 1
M ł o d a  d a m a :  A czy b y  ich n ie  m ożna — ufar- 

b o w a ć ? !

RADJO.
P ew ien  anglik , k tó ry  przez HO la t b y ł g łuchy — u s ły ­

szał przez s łuchaw kę  a p a ra tu  rad iow ego  dźwięki jazz- 
bandu .

Oczywiście objaśniono go, że to  jazz. Początkowo 
m yślał, że  to  k a ta s tro fa  kolejowa.

Paryskie foto-etiudy

„LA B E A U TE  FEMININE“
(,Piękność kobieca)

Album  8 0  zd jęć  Z ł. 5 '6 0 .
Konto czekowe P K O  152.950. 

B lankiety P K O  w ka żd ym  urzędzie pocztow ym

Wyborne danie

KOMUNIKAT. J N a d e ś l i j  ch a rak te r
pisma, swej lub^zainteresow anej oso-
by , z a k o m u n ik u j: imię, rok, miesiąc
urodzenia . O trzym asz  szczegółową
analizę charak teru , określen ie  zalet, \
w ad,zdolności,przeznaczenie. Analizę y S H n j H p
wysyłam  po o trzym aniu  trzech  złotych N t jK aS r
O sobiście  p z y j m u j e :  d w u n a s ta  -  siódm a.
Protokuly, odezwy, p o d z i?k o w an fa najwybitniejszych o s o d  stolicy. 
W a r s z a w a ,  P s y c h o  -  g r a f o lo g ,  S z y l l e r -  S z k o ln ik ,  P i ę k n a  25.

SZUKA PANK a żd y  łakomo na ten s tó ł zerka,
B o  też tu  pyszne, żyw e specjały . 
Cielęce nóżki, świńskie żeberka  
I  takież szyn k i, godne pochw ały , 
] \szy stko  podane w takim  sposobie, 
Ż e się zmieściło w jednej osobie.

albo Pani coś najnowszego w  kartach aktu, to tylko potrzeba 
zażądać kolekcji wzorów. Każdy będzie zadowolony. Kolekcja 
3 zł. —  Zastępców w każdej miejscowości poszukuje się. — 
Interesenci zażądają bliższych informacji pod L. S. M. 1001. 

do Redakcji „Bociana".

P aryskie  zd jęcb -ak ly  w  wielkim wyborze. -  
Przesyłka p ró b -a  Z o y  4 ' - .  Wys>lk i z j  po- 
przedn .m  nades łan iem  w  liście poi conyin

J GUTMAN,
W ien ,  II 27 P o s t r a c h  64.



Redakcja i Administracja „Bociana" 
Kraków IX, 

ultaa Kazimierza Wielkiego L. 95.
Telefon Nr 479 

Konto P. K. O. 400-518

P ren u m era ta :

kwartalna....................................zł. 4'50
półroczna....................................zł. 9'—
roczna ......................................... zł. 18'—

C en y  e g ł o s z e ń .
cała kol. (w tekście) zł 3S0- -  (w rekl.)280 — 
V. n n Zł 2 0 0 -  „ 1 5 0 * -
74 .  .  zł. 9 0 ' -  „ 8 0 - -
Vs .  .  zł. 5 0 - -  „ 4 0 - -
w iersz railim. jednoszpa lt.  w  tekście  40 gr.

w  reki 30 „ 
Za 1 rm . kliszy 15 groszy.

i w  ja e a M i a !  -  dla w s z y s i
W obec braku  gotówki i w ielk iego  za p asu  książek n a  składzie, do łączam y do każdej zam ów ionej książki 

d rugą  c iekaw ą i pożyteczną książkę d a r m o .  Z am ias t  jednej — dw ie, d w óch  — cztery  i t. d.
SZYLLER-SZKOLNIK : „N ajpew niejszy  sp o só b  poznania  siebie i innych". Chiromancja, f ;zjognomja, 

as tro logja . Księga popularna , d o s tęp n a  d la  wszystkich. D la człowieka obznajom ionego z jej t reśc ią  niem a
żadnych tajemnic. Z portre tem  au to ra  i z  wielu ilustracjami w tekście  .  ................................................................ Zł. 4 —

Dr. RADWAN PRAGŁOWSKI: „Pow odzenie ,  jak za pom ocą  autosugestji ,  techniki em ocjalnej i psy­
choanalizy dopiąć  pow odzenia  w  ż y c i u ............................................................................................................................................. „ 1 . 5 0

SZYLLER-SZKOLNIK: Hvpnotvzm, suggestja ,  telepatia . Zaw iera  98 rozdziałów. 1) Hisforja hypno- 
tvzmu. 2) Jakim powinien być hypnotyzer. 3) jakie  w inno być medjum. 4) M agnetyczny rozwój oczu.
5) Autosuggestja. 6) W pływ  hypnotyzera na medjum 7) U śp ;enie medjum  8 ) Obudzenie. 9) Suggestja pod­
czas snu. 10) Suggestja  na  jawie. 1 1) O dgadyw anie  myśli. 12) W yszukiw anie przedm iotów  ukrytych. 13) O d­
gadyw an ie  z zamkniętymi oczyma. 14) Zw ycięstw o myśli. 15) P ow odzen ie  w  miłości. 16) Leczenie au tosuggestji  „ 7.— 

Z. f. KR : T ajem nice  i zagadn ien ia  czarnej magji, spirytyzmu, hypnotyzm u i m agnetyzm u Wielka
księga z m nóstw em  i l u s t r a c j i .....................................................................................................................................................................4 ‘—

ST. W O TOW SKI: T ajem nice  życia i śmierci. P raca  naukow a obejm ująca  ca łoksz tałt  w iedzy olku-.
tystycznej i o ds łan ia jąca  rąbek  życia pozagrobow ego . W  siedmiu r o z d z i a ł a c h ......................................................... „ T —

W. POPULAR: C iekaw e opo w iad an ia  ze św ia ta  pozagrobow ego. O duchach i czarach ze zdarzeń
p raw d z iw y ch   .....................................................................................................................................................................................„ 50’—

Dr. RADWAN PRAGŁOWSKI: Spo tęgow an ie  woli.  N a jnow sze  m etody  suggestji .  Rozwój zdol­
ności, talentu. Usuw anie s trachu  i złych przvzw vczaień  Całość 4 tomik? razem  . . . . .......................................p —

Prof. SZMURŁO: „Św iat nadzm ysłowy". T re ść :  Medjunizm, nadw rażliw ość , jasnow idzen ie  psyc.ho-
metrja, sp o tęg o w an ie  wrażliw ości, fakiryzm i h y p n o z a .................................................. ...................................., . . B l*—

SZYLLER-SZKOLNIK: „Astrologja", zapom ocą  której ła tw o  określić  charakter, zalety, w ady  bez
specja lnych  w iadom ości i trudu  zes taw ić  horoskop dla wszystkich .................................. . . . .  , . „ T —

MISS CHASS: „Wielki ilus trow any  sennik  egipski" .  W ykłady snów , 90 ilustracji, 36 rycin, kabały, 
oznaczenia  dni feralnych i szczęśliwych. O pisanie  w łasności 7 planet, kartem ancja, w różen ie  z kart i choro-
mancja . W różenie z ręici, w różenie  z tw arzy  i c z o ł a ................................................................................................................. „ 3 *—

BOSKO CZARRNOKSIĘZNIK: T y s iące  sztuk czarodziejskich. T ajem nice  magji, zbiór czarodziejskich 
sztuk, najc iekaw szych  sztuk . . . ? ..................................................................................... ................................. .....  2  —

SZYLLER-SZKOLNIK: Co każdy  m łodzien iec  w iedzieć  powinien. Jak poznać przyszłą  żonę? . . . . ” T — 
. SENNIK EGIPSKI ARABSKI Z PLANETAMI, now e w ydanie  1921 r., u łożony podług najdawniejszych

a dotąd nieznanych obliczeń egipskich i r e r s k i c h ..........................................................................................................  .
i * KABAŁY t O WRl»z,ENIA: 36 ilustr. kar t  do  w różen ia  i k a b a ł y  ” p —

CHEŁMNO: W yrocznia, czyli sposób  otrzym ania  odpow iedzi na różne pytania . . . . . . . .  ” —.50
SZYLLER-SZKOLNIK: Co każda panna w iedzieć powinna. Jak poznać przyszłego m ę ż a ? ..........................” p ____
Dr. ST. BREYER: N ajnow szy  obszerny  lekarz dom ow y. Przyczyny, ob jaw y i leczenie wszystkich chorób 

w  2 częściach. Duża księga z m nóstw em  ilustracji. T y s iące  różnych porad  i w skazów ek  na różne choroby 5 —
D r. C. M oL L E R : N ajnow szy  lekarz dom ow y. N ajboga tszy  zbiór udoskonalonych  starvch i nowych śro d ­

ków  dom ow ych i rodzajów  pizyrodo-leczniczych na  wszelkie  choroby, 550 cennych porad  z ilustracjam i . 15 0
Dr. Prof. EMIL WYROBEK: Choroby weneryczne. Sposoby  leczenia i zapob iegan ia  Wielka księga ”

z m nóstw em  ilustracji .  ....................................................................................................................................................................................b 5  _
Dr. BRAUN: Sam ogw ałt  u mężczyzn i kobiet. Jego  skutki, środki wyleczenia. P rak tyczne  w skaiów ki!

P odręcznik  dla rodziców  i o p ie k u n ó w ..........................................................................................................................................   . ! 1‘ —
D r JODELOtt ITZ: P oradn ik  lekarski d>a mężczyzn i kobiet. Choroby weneryczne. fak zapob iegać i leczyć.
Dr. TANGEY: Zboczenia p ł c i o w e . ......................................................................................... ’ ............................................. ’ i « _
Dr. TADEUSZ MOCJNICKI: Jak ochraniać zdrow ie  małych dzieci. P ie lęgnacja  i karm ienie niemowląt! ” 150

D rogocenny poradn ik  dla młodych m a t e k .................................................................................................................................  ’
L. ZALEWSKI: W eterynarz wiejski. P o radn ik  leczniczy dla zw ie iza t  d o m o w y c h .................................................. „ 3  —
H. PED hN K O W SK A : Zdrow a, hygieniczna i o szczędna  kuchnia. N a j 'epszy  prezent dla m 'odych  gospo- ” 2 — 

dyn. T y s iące  n am o w s /y ch  sp o so b ó w  go tow ania  sm acznych, zdrow ych i oszczędnych obiadów , /beczenie 
legumin, ciast,  m azurków . bu»ek. to r tó w ,sm a rze n ia  konfitur, soków , m arm elad , sporządzan ie  kom potów  lodów.
w ódek, napo jów  c h ł o d z ą c y c h ..................................................................................................................................................................................—

VJAK BYĆ P 'ĘK NĄ “, 25 cennych porad  i w skazów ek  dla k o b i e t y  ” 5 0 —
„NAJNOWSZA KUCHNIA DOMOWA" zaw iera jąca  ła tw e w skazów ki w go tow aniu  i przyrządzaniu uży­

w anych  po traw  m ięsnych i r .b i c h  i t . , p ........................................................................................................  . . . . . .  2 ' —
WiELKi ZBlwR PO  vV INSZO W AŃ na w szystk ie  okoliczności z dodatk iem  w ierszy do im ienników  i*na

karty  pocz owe. I lustrow ane..................................................................................................................................................
•1 ^ !̂E  O G N I WA MIŁOŚCI, ŁĄCZĄCE SERCA KOCHAJĄCE. T a jem n a  korespondencja  miłosna. Czar

miłości. C iekaw a książka o m łości, 2 tom y r a n e m ....................................................................................  i . _
[. W RuBLEW SKI: „H ańoa pani W.", opow ieść  koszm arna. N adzw yczajne  przygody młode! mężatki ”

Z m nóstw em  ciekaw ych ilustracji  1 H ' c, - 0
NOWY FLIRT SALONOWY, za b aw a  tow arzyska ,  43 karty w  p u d e ł k u ................................................................... ’  p  —
J KAZIMIERSKI: „Jak Wojciech G rzęga  z Oślej Wólki do sejm u posłował-*, sa tyra  polityczna. . * — -50
jULJA PIASECKA: „O bow iązek", pow ieść  d la  s tarszej  młodzieży, niezmiernie ciekawej treści w  12 ro z l  ” 

działach, w ładnej 1 mocnej op raw ie .  Na m łodego ezyte.nika w yw iera  g łębokie i czaru jące  w rażenie  rozw iia
umysł i uszlachetnia d j s z ę  . . .  . " ...................................................................................................................  ’ 2 5 0

JOHN HaBERTu.N: „Dzieci Heleny", pow ieść  d la  młodzieży, w  pięknej opraw ie, ilustr., 200 stron- " 
tekstu. T ie sć  nadzw yczaj cieicawa, na m łodego czytelnika w yw iera g łębokie i czarujące wrażenie. Dzieło to 
pełne hum oru budzi w m łodym  czy td n ik u  dążenia do w szystkiego co w znios 'e ,  szlachetne i piekne 2  50

MIŁA NIESPODZIANKA DLA DZIECI, 50 tom ików  naipiękn-ejszvch bajeczek i pow iastek  d la  dzieci ” 
W szystkie  i lustrow ane przez na |w yoitn ie |szvch  au to ró w  tw o r /ą c c  bogatą  bm ijo teczkę dla dzieci 5 —

„PANI DULSKA, JEJ KOTKA 1 PIESEK- , cudow ne opow . z 16 pięicnemi ilustracjam i "n — 50

Z a m ó w i e n i a  n a  s u m ę  m n ie j  n iż  3  zł. n ie  w y k o n y w a m y .  W y s y ł a n y  p o  o t r z y m a n i u  g o t ó w k i  l u b  
z a  z a l i c z k ą  p o c z t ,  p o  o t r z y m a n iu  1 zł. n a  w y d a t k i  p o c z t o w e

W A 3 S Z A W A ,  W Y D A W N I C T W O  „ S W I T “ , P I ĘKNA 5 9 .
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Zak łady  Graficzne „N cw ości I lustrow ane" pod  zarz. L. Gronusia (Firma Friedleln)



Myśli pięknej pani.

Luslro m a coś  w spó lnego  z k o c h a n k ie m : lubimy je, g d y  poch leb ia , nie rozstajemy się z n iem  nigdy, 
naw e t  bierzem y do łó ż k a !  ■ ■ -ą  ■ ‘ . . . . . .


